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J U K S T t T t t  x  K O » l « * : ^ * * O r ^ j a ) G P W C j r ) e :
powinny być adresowane do wydawcy

R E I F F ,  Im prim eur
9, place du Colltge de France. 9 

P A R IS

Anonsa : w iorst 50 cent.
Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  p ię ć  w i e r s z y , s t o s o w n i e  d o  u m o w y  .

W s z e lk ie  a n o n sa  d la  P o la kó w  
s z u k a ją c y c h  za tru d n ie n ia , ja k o  I 

też d la  d a ją cyc h  takow e, og ła- 
szane będą b e zp ła tn ie .

Manuskrypta nie zwracają się.
Odpowiedzi będą u d zie la n e  za dołącze­

n iem  m arki pocztowej.

Od Wydawcy
N ie  w szyscy  je szc ze  prenum era torow ie  z a ­

p ła c i l i  nam  należne od n ich  p ien ią d ze .
S ą  tacy , k tó r zy  nie p ła c ą  i gn iew a ją  się na  

nas, g d y  upom inam y się o zapłacenie  p re n u ­
m era ty .

D ziw ne to zaiste p o stęp o w a n ie !
Jeżeli nie cucą c zy ty w a ć  « n u r  je r a  Polskie­

go  •  n iechaj nam  odeślą w szys tk ie  do nich  za ­
adresowane num era.

P rzez p rz y ję c ie  num erów  w p ro w a d za ją  nas 
to b łąd  i n a ra ża ją  na stra tę , k tó ra  w  stosun­
kach obecnych s ta ła  się d la  nas wielce do ­
tk liw ą .

U praszam y więc ponow nie tych , k tó r zy  z a ­
legają z p renum era tą  o zap łacen ie  takow e], 
lub też, je ż e l i  nam  skąpią  swego poparcia , o 
zw rócenie w szys tk ich  num erów .

Jednocześnie zw ra ca m y  s ię  z p ro śb ą  do tych  
św ia tły c h  a g orliw ych  p a tr jo tó w , k tó rzy  r o ­
zu m ie ją  po trzebę  takiego , j u k  o K u r je r  P olski 
w P a ry żu  », p ism a , ażeby  nas i n a d a l obda­
r z a li  sw ojem  za u fa n iem  oraz i poparciem  i 
zalecali p ism o nasze now ym  p ren u m era to ro m ,

N iedaw no wielce za s łu żo n y  o b yw a te l i  au to r , 
w korespondencji z  W enecji obok dow odu p o ­
chlebnego dla nas u zn a n ia , w yp o w ied zia ł ż y ­
czenie, ażeby K u r je r  P o lsk i  a  z dziennika  
em igracyjnego  i z pola  p o ką tn yc h , ck liw ych , 
em ig ra cy jn ych  sporów  za m ien ił się w  rzeczn i­
ka  całego narodu .

R a d a  ro zum na , lecz są d zim y , iż  n ik t z słu sz­
nością nie m oże t  K u r  je r o w i P o lsk iem u  » z a ­
rzu c ić , aby się za jm o w a ł sporam i i k łó tn ia m i 
em ig ra cy jn em i.

S p o ró w  tych  i k łó tn i nie m a ta k  iciele na  
em igrac ji, a te, ja k ie  b y ły  i są, b y ły  w  naszem  
p iśm ie  kró tko  w zm ia n ko w a n e j d o ty k  ne ty lko  
ty le , ile w ym a g a ła  w łasna  obrona. N a  zb y tek  
p o le m ik i w K .  P  • w i§c nie m a p ra w a
uskarżać  się.

Co się ty c zy  życzen ia  szanow nego korespon­
d en ta , je s t  ono spełn ionem , p ism o bowiem n a ­
sze b y ło  i  je s t  rzeczn ikiem  całego narodu .

S to i  ono na gruncie  p ew n ym  a m ocnym  
polskiego  p a tr jo ty z m u  i n igdy  ze stanow iska

tegoż p a tr jo ty z m u  nie zbaczało  na ciasne śc ież­
k i p a r ty jn e j  d o k tryn er ji , lub błędne m anow ce  
o p o r tu n izm u .

A n i  na  je d n ą  też chw ilę n ie  zapom nieliśm y
0 tern, co się od nas n arodow i naszem u i jego  
narodow ej spraw ie na leży, a ko rzysta jąc  
z wolno.ści. ja k ie j  dozna jem y na ziem i fr a n -  
cu zk ie j, zrob iliśm y z  « K u r  je r a  P olskiego  » 
organ p o li ty k i  oswobodzenia, —  p o li ty k i  j e ­
d yn ie  p ra k ty c z n e j i rozum nej, bo liczącej się 
z m ożnością i z danępyy okolicznościam i, a 
p rzy le m  je d y n ie  narodow ej i p o lsk ie j, bo 
w sp a rte j na p ra w ie  P o lsk i do b y tu  n iepodle­
g łego i wolnego.

Do niedaw nego czasu, d zien n ik i nasze kra  - 
jo w e , w ychodzące w zaborach p ru sk im  i  a u -  
s tr ja c k im , m a ją c  w ięcej swobody n iż  d z ien n i­
k i w  zaborze m oskiew skim , m o g ły  chociaż 
częściowo za jm ow ać  się ogólną polską p o li ty k ą
1 tra k to w a ć  sp ra w y  narodu z p u n k tu  za sa d n i- 
czącego p ra w a  polskiego.

Obecnie zm ie n iły  się okoliczności. R ządy  
p ru sk i i  a u s tr ja ck i ścieśniły swobodę d zien n i­
ków  polskich . P r o k u r a lo r ja  zaś austr jacka  
w G a lic ji nie p o zw a la  naw et op isyw ać ucisku, 
ja k ieg o  nasz naró d  doznaje p o d  rządem  car­
skim  .

D zis ia j więc  <i K u rje r  P olski w P a ry żu  » 
j e s t  je d y n e m  w  E u ro p ie  pism em  polskiern, p o -  
siadającem  m ożność swobodnego roztrząsania  
p o łożen ia  naszego narodu i rozw ażan ia  sposo­
bów i dróg , ja k ie m i  zdążać pow inniśrftg  do 
dSWobodżenia O jc zy zn y .  9 9

S m u tn y m  b y ło b y  to fa k tem , g d yb y  pism o,

Uroczjstość Szkolna w Polskiej Szkole
w  Paryżu 1885 r.

• s

k tó rem u  zbieg  okoliczności p a d a ł  doniosłe zna  
czenie rep rezen ta n ta  p o lityk i osw obodzenia, 
m iało  upaść , lub nie m ogło się na leżycie  ro z ­
w inąć z pow odu obojętności pu b lic zn o śc i.

P rzyp u śc ić  naw et podobnego w yp a d ku  nie 
chcem y i nie m o że m y !

Z a p e w n ia ją c  zaś z naszej s tro n y  w ytrw a n ie  
w  obow iązku  'w ydaw cy bez w zg lędu  na m ate­
r ia ln e  s tr a ty  i  u trzym an ie  p ism a  ze s tro n y  r e ­
d a kc ji w  do tychczasow ym  charakterze , z u fn o ś­
cią w yczeku jem y  ze  strony  p a fc jo  ty c zn e j 
pub liczności coraz skuteczniejszego poparcia.

P a ry ż , 14 S ie rp n ia  1 8 8 5  r .

A .  R E I F F \
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Rok Szkolny kończy się rozdawaniem  
nagród pilniejszym uczniom, które to 
rozdawanie odbywać się zwykło z pewną 
uroczystością, na którą spieszą wszyscy, 
co się interesują wychowaniem synów  
polskich tułaczów; synóvv, co rosną i 
kształcą się na pracowników i wojowni­
ków nieznanej im , a tak nieszczęśliwej 
Ojczyzny.

I w  tym roku, dnia 4 Sierpnia, po­
śpieszyło wielu Polaków i spora liczba 
Francuzów do skromnego, lecz gustow­
nie zbudowanego, gmachu Szkoły Pol­
skiej przy ulicy Lamande, 15, na Bati- 
niolu, na dziedzińcu którego wznosi się 
piękny pomnik, wykonany przez C y p ­
riana. Godebskiego  na cześć D-ra S ew e- ;  
r y n a  G ałęzow skiego , wielce zasłużone- - 
go sv s p r a w i e  wychowania synów polskich ^
emigrantów. , ^

Następca jego w  urzędzie, synowiec ^
Dr K sa w e ry  G ałęzow ski,  Prezes Rady -S ^
Nadzorczej Polskiej Szkoły, przewodni- * Sł ~
czył dostojnemu zgromadzeniu. ~

Obok niego ugrupowała się starszyzna \  ^
emigracyjna, złożona z mężów zasługi, 
znanych dobrze polskiemu ogółowi, po- 
między którymi widzieliśmy członków 9  
Rady Szkolnej

Byli iw. J o z e f  G ałęzow sk i,  W a cła w  
G asztow tt ,  W in c e n ty  M a zu rk iew icz ,  
ksiądz R om an  W i lc z y ń s k i ,  ksiądz T a ń ­
sk i ,  G órk o w sk i  K anu t,  S ta n is ła w  Ma­
l in o w s k i , dyrektor Szkoły, S tę p iń s k i  
i w ielu  innych.

Uroczystość rozpoczęła się odśpiewa- . 
niem narodowo-religijnego hymnu Boże ^  
coś P o lskę  przez chór uczniów Szkoły . 
Polskiej z towarzyszeniem fortepianu.

Gdy już przebrzmiały tony sławnej tej * *
pieśni, zabrał głos Dr. G ałęzow ski Ksa-,\ ,  .' 
w e r y  i przeczytał m owę, którą ze w zglę-p j
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KUR.TER POLSKI W  PARYŻU

du  n a  w ażność  m yśli i pog lądów  w  niej 
z aw ar ty ch ,  poda jem y dosłownie.

S z a n o w n e  P a n ie  i P a n o w i e ,

K oc ha n a  Mł o d z ie ż y  !

Korzystam ze zręczności, jaka mi się na­
darza przy rozdaniu nagród, by powitać 
was wszystkich w  imieniu Rady Szkolnej 
i by wam powiedzieć, że radość nas 
wszystkich jest  wielka każdą razą jak 
się możemy zebrać w tej szkole polskiej, 
w tym przybytku pracy, obowiązku i patrjo- 
tyzmu, w tej szkole, która jes t  jakby w y- 
słanniczką naszej biednej i uciemiężonej 
Polski.

Tutaj to właśnie w pośród was powinni 
szukać natchnienia patrjotyczuego ci wszys­
cy, co nie mają w swych sercach dosyć 
uczucia narodowego, albo ci wszyscy, co 
zwątpili o sprawie naszej.

Gdy patrzę w około siebie, nie mogę nie 
podziwiać tego niezrównanego poświęcenia 
dla Polski tych wszystkich co pracują w tej 
szkole.

Nasz nieoszacowany Dyrektor Malinowski, 
który przeszło 30 lat żyje jak  pustelnik 
wśród tego gwąrliwego Paryża, a dnie i no­
cy całe poświęca dla kształcenia moralnego 
i fizycznego tego młodego pokolenia. Gi 
professorowie zasłużeni i utalentowani, jak 
panowie Gasztowtt i Stępiński, którzyby 
mogli obticie zarabiać w Liceach francus­
kich, poświęcają swój czas drogi na nau­
czanie naszej biednej młodzieży.

Ten doktor zasłużony, pan rizwykowski, 
co sobie zdobył chlubne i niezależne stano­
wisko, dzisiaj swój czas poświęca na udzie­
lanie ustawiczne i codzienne swych rad na­
szej uczącej się młodzieży.

I nareszcie ci członkowie naszej Rady 
administracyjnej, jak  panowie Sienkie­
wicz, Kosiłowski, i dlaczegożbyin nie d o ­
dał, mój brat Józef Gałęzowski, którzy 
pomimo nieustannej, uciążliwej pracy bió- 
rowej, znajdują jeszcze dosyć czasu wolne­
go, by go poświęcać na utrzymanie rachun­
ków i korespondencji szkolnej.

Gześć wam, szanowni Panowie, i dzięki 
za tyle poświęcenia się dla naszej młodzie- 
ży, kraj watn kiedyś wynagrodzi za tyle 
szlachetnego i bezinteresownego poświęce­
nia dla sprawy narodowej.

Dzięki wain, Panowie, za te wszystkie 
prawdy święte i niezmienne, które wszcze­
piacie młodzieży polskiej, potrzeba żeby 
ona wiedziała, że nie ma nic świętszego dła 
niej nad słowa Ojczyzna i Wolność.

Te słowa święte są i będą zawsze naszem 
hasłem, to też korzystajmy z każdej zręcz­
ności, jaka się nam nadarza, by przesłać 
choć kilka słów pociechy i nadziei dla tych 
piętnastu czy ośmnastu milionów braci n a ­
szych, rozpostartych na całej kuli ziemskiej, 
a którzy kiedyś się zgromadzą, wierzajcie 
mi, na wolnej i niepodległej ziemi polskiej 
i zainaugurują tam nowy świat odrodzony 
narodowy, nowy kraj, nowe państwo Pia­
stów i Jagiellonów.

Zbytecznem byłoby, a może nawet niedo- 
rzecznem zapowiadać kiedy ten stan błogi, 
stan sprawiedliwości i nagrody za naszą 
Wytrwałość i poświęcenie, nastąpi. Nie jes t  
to w mocy ludzkiej przewidzieć epokę i czas, 
w jakim podobne transformacje w życiu 
narodów mogą nastąpić, ale co w naszej 
mocy i obowiązkiem naszym jest, to przy­
gotowywać się do tycłi wypadków powoli, 
ustawicznie pracując nad naszem w zajem - 
nem wykształceniem, moraluein i lizycznem, 
kształcąc nasz umysł, doskonaląc nasze se r­
ca i wyrabiając te wszystkie zalety, jakie

potrzebne są dla dobrego obywatela, dla 
szlachetnego i gorliwego Polaka.

Missja nas Polaków na ziemi jes t  wielka, 
jak  wielką była zawsze rola narodów ucie­
miężonych. Ta missja wynika z tej walki 
nieustannej, jaką musimy wytrzymywać 
z naszymi ciemiężcami. Pamiętajcie wy 
młodzi nasi przyjaciele, ucząca się nasza 
młodzieży, że w waszym ręku polega cała 
przyszłość Polski, całe zbawienie kraju.

Spójrzyjcie na historję przeszłości, na 
historję narodów i powiedźcie mi, który na­
ród i jaka polityczna lub moralna idea ucie­
miężona i prześladowana nie wywalczyła 
swej niepodległości.

Ghrześcijanizm, uciemiężony przez potęż­
nych Rzymian, dzisiaj tryumfuje, kiedy sta­
ry Rzym zginął bez śladu.

Zjednoczone Stany są wielkim narodem 
po walce olbrzymiej, jaką wytrzymali ze 
swymi ciemiężcami, a i nasi dzielni Koś­
ciuszko i Pułaski niemało się przyczynili 
do zdobycia tej wolności.

Grecja, ta p'ękua Grecja uciemiężona 
przez potężnych Turków, po tyluhcznych 
stuleciach, odzyskała swój byt niezależny.

Nareszcie Włochy, te poetyczne Włochy, 
odzyskały swą niepodległość przy pomocy 
Fra cji, a i nasi rodacy Mickiewicz, Chrza­
nowski, Kamiński po kilkakroć nieśli swój 
oręż na obronę sprawy narodu uciemiężo­
nego.

Nie sądźcie bynajmniej, ażebym ja  was 
zachęcał do powstania, do walki orężnej, 
nie, bynajmniej, ona jes t  nieinożebną nam 
samym.

Ale czem walczyć powinniśmy i do czego 
prawo fnamy, to umysłową pracą i nauką. 
Do tej walki wszystko nas zachęca, wszę­
dzie i na każdym punkcie kuli ziemskiej, 
tak na ziemi rodzię-jjej, jako też i grani­
cami gleby domowej, możemy, i więcej po­
wiem, obowiązkiem naszym jes t  ciągle pra­
cować dla Polski, ciągle walczyć dla niej, 
bo na tej drodze zwycięzlwo nasze jest  nie­
wątpliwe.

Ażeby dopiąć tego celu, potrzeba, kocha­
na młodzieży, ażebyście nigdy nie zapomina­
li, że Polakami jesteście i że do Polski k ie­
dyś powrócić mamcie. Uczcie się więc 
języka polskiego, literatury i historji pol­
skiej, bo ze znajoiności lepszej lub gorszej 
języka narodowego będą was sądzie czy 
jesteście uobrymi, czy złymi patrjotami. Dla 
ułatwienia tych nauk Rada Szkolna wydała 
przed kilkoma miesiącami gramatykę polską, 

.yktórą jeden z członków Rady, p. Rustejko, 
niegdyś przygotował, ą którą professor 
szkoły, p. Rubach ułożył, dokompletował i 
wydal.

Lecz" jeżeli z jednej strony zachęcam was 
do kształcenia, się w J^zyku, literaturze i 
historji polskiej, to z drugiej strony muszę 
się wam przyznać, ze uważam za prawdzi­
wie zasłużonych dla kraju tych wszystkich, 
co w krajach obcych, we Francji czy w An­
glii, lub w Ameryce, w bzwajcarji czy we 
Włoszech, w y r o b i h  sobie stanowisko za­
szczytne w nauce, czy w handlu, w sztukach 
pięknych, czy w administracji lub w jakim­
kolwiek innym fachu-

Wyrabiaiąc sobie chlubne stanowiska 
pracą i nauką, nabieracie wpływu na cudzo­
ziemców, łączycie sję z 111 nu ściśle i usta­
wicznie i p o k a z u j e c i e  im, ze rolacy są zdol 
ni do objęcia w s z e l k i c h  a n a w e t  najtrud­
niejszych posad i że kie ys, gdy d o  doinu 
powrócą, również dobrze i porządnie będą 
umieli kierować s 'veilU spiawairu i że nie 
potrzebują dziś ani zepsutych opiekunów, 
ani też ohydnych dozorcow. Ko«S montrerez 
p a r  vos m erite , gue la ^ lo g n e  n a Plus b^ m

n i du tuteurs corrompus, n i d'indignes geó- 
liers.

Patrzcie w około siebie i przed wami, a 
zobaczycie wielu z waszych kolegów, lub 
tych, co z krajów zabranych przybyli, a 
którzy dziś zdobyli sobie zaszczytne pomady 
na obczyźnie, a pomimo to nie przestali być 
dobrymi Polakami.

Dosyć będzie mi wspomnieć, żep . W iecz- 
fiński jest dziś Inspektorem kolei żelaznych 
austrjackich ; Panowie Koziorowski i Pró­
szyński są inżynierami głównymi ; Pan Mi- 
górski jest pułkownikiem arty llerji ; Doktor 
Czernicki pełni obowiązki sekretarza zdro­
wia publicznego w ministerjuin wojny; Pan 
Kłobukowski jest reprezentantem Francji 
w Gambodge, P. Chmielewski jes t  przed­
stawicielem wielkiego Domu Ghaix ; p. Mę- 
karski jest  dyrektorem Towarzystwa Tram- 
wejów a air compriine. A wieluż doktorów, 
jak panoinie Stawecki, Okińczyc i inni, co 
sobie wyrobili zaszczytne stanowiska na 
prowincji i niosą ciągle pomoc dla cierpią­
cej ludzkości.

Niech mi wolno będzie wspomnieć również 
nazwiska Wołowskich, Mickiewiczów, Lele­
wela, Klaczki, Gasztowttów, Godebskich, 
Ordęgów, Sienkiewiczów, Czartoryskich i 
tysiąca innych zasłużonych za granicą roda­
ków, by wam pokazać, co może praca w y­
trwała i nieustanne zamiłowanie do kraju.

Nie uciekajcie od towarzystwa cudzo­
ziemskiego, w gronie którego mieszkacie, a 
raczej z niem się zbliżajcie, gdyż taka unia 
nie może być li tylko najzhawienniejszą dla 
was samych, również jak  i dla kraju nffsategtf.

Naśladujcie Włochów, którzy przez cały 
ezas niewoli i uciemiężenia potrafili zwrócić 
na siebie uwagę „świata całego przen s woje 
prace naukowe i arcydzieła sztuk pięknych, 
a gdy pora przysała potem u, natenczas cały 
świat rad był, .a szczególniej szlachetna 
Francja, walczyć za ich niepodległość.

Ażeby dopiąć tego celu, potrzeba, moi 
m ło d z i  uczniowie, ażebyście celowali jak 
najwięcej w klassach szkolnych, do których 
uczęszczacie i żebyście nam w przyszłych 
latach przynieśli, jak  to było za czasów dok­
tora Seweryna Gałęzowskiego, tego dobro­
czyńcy nieodżałowanego Szkoły Polskiej 
Uatigniolskiej i tego opiekuna młodzieży 
emigracyjnej, ażebyście przynieśli, powta­
rzam, nagrody tak z Sorbony, jako też i 
z Liceum, a tym sposobem zasłużycie się 
ojczyźnie, dla zbawienia której młodsi czy 
starsi pracować nieustannie powinniśmy.

W  krotce przystąpimy do rozdania tego­
rocznych nagród, które oddacie waszym 
rodzicom. Przedtem jednak, nim się rozje- 
dziecie na wakacje, przypomnę wam, ko­
chana młodzieży, iż nie powinniście zapomi­
nać o waszej nauczycielce, Szkole P o lsk ie j ; 
nie zapominajcie o Polsce, ani też o Fran­
cji,waszej przybranej matce, i wykrzyknijcie 

.dzisiaj wraz ze m n ą : Niech żyje Polska ! Niech 
żyje Francjal — Vive la\Pologne\ V i\e la 
France !

Po  m ow ie  P rezesa  R ady  Nadzorczej, 
przyjętej sym patyczn ie  przez pub licz­
ność, uczniow ie  odśpiew ali n ie p o ró w n a ­
nej piękności h y m n  K orne la  Ujejskiego: 
« Z  d y m e m  pożarów,  » do k tó rego  m e-  
lodją  ułożył n iedaw no  zm ar ły  w  Galicji 
ob yw ate l  N ikorow icz.

Po ty m  śpiewie przem ów ił po fran -  
c u z k u  p. W a c ła w  G & sztow tt, członek 
Rady  Nadzorczej. Mówca opowiedział 
zas ług i  P rezesa  R ady  D-ra K saw erego  
G ałęzow skiego z powodu zaszczytu , jak i
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go spo tkał ze s tro n y  rządu  francuzkiego , 
k tó ry  go n ied aw n o  o b darzy ł k rzyżem  
oficera L egii h o n o ro w e j; następn ie  sk re ś ­
lił zasłu g i S tan is ław a  M alinow skiego, 
d y rek to ra  szkoły , k tó rem u  jednocześn ie  
rząd  fran cu zk i nadesła ł pa lm y O ficera 
P ub licznego  W y ch o w an ia  (les pa lm es 
d ’officier de l’In s tru c tio n  pub lique). Po 
tem  dopiero  szanow ny  m ów ca, zw ró c iw ­
szy się do uczniów  szkoły , zap ew n ił p u ­
bliczność, iż w  ro k u  ub ieg łym  porobili 
znaczne postępy w  n au k ach  i dobrze się 
sp raw ow ali. K oniec tej m ow y , k tó ra  
w szystk ich  w ielce zajęła  pośw ięcony był 
w za jem n em u  sto sunkow i F ra n c ji do 
P o lsk i.

M owę p. G asz tow tta  podam y w  polsk im  
p rzek ładzie  w  n astępnym  num erze .

P a lm y  zaszczytne, o k tó rych  m ów ca 
w spom nia ł, ^rzypi^jt P rezes R ady N a ­
dzorczej do p iersi 'u y re k to ra  „M alinow ­
skiego  w śród  oznak  w spółczucia i u z n a ­
n ia  całego zg rom adzen ia .

D ruga  część uroczystości pośw ięcona 
była  dek lam acji.

W y jąw szy  Ł a p u s z e w s k ie g o  A n d r z e ­
j a ,  k tó ry  d ek lam ow ał w ie rsz  fran cu zk i, 
w szyscy  inn i s tu d en c i dek lam ow ali po 
po lsku , w y m aw ia jąc  dobrze w y razy  n a ­
szej pięknej, jęd rn e j i w span ia łe j m ow y.

D ek lam acje  te, ja k o  popis pub liczny , 
pośw iadczały , iż nauczyciele  jeżyka polr 
sk iego  u s iln ie  p racow ali n ad  nauczan iem  
chłopców  m ow y ojczystej, k tó re j często­
k roć  z pow odu ząn iedba jiia i obojętności, 
rodziców  w cale uczniow ie nie zn a ją  
w  chw ili w ejścia do szkoły.

S ta ra n ia  nauczycieli i rady  rodzą  w  nas 
nadzie ję , iż od tąd  każdy  uczeń p rzy  u k o ń ­
czeniu  Szkoły Polsk iej n a  B atin io lu  bę­
dzie m ów ił ta k  dobrze  i p ły n n ie  po po lsk u  
ja k  ci, co u rodzili się w  k ra ju  i pobierali 
n au k i w  szkołach  z w yk ładow ym  polskim  
język iem .

N astępn i uczniow ie d e k la m o w a li: Ma­
r e c k i , K r z y ż a n o w s k i  M ic h a ł ,  S t ę p i ń ­
s k i  F r a n c is z e k ,  G a s z to w t t  W i n c e n t y , 
R ó ż y c k i ,  C z e r n i k  A l b e r t . P o ż e r s k i  
E d w a r d ,  O b r y c k i ,  H o r o d y ń s k i  Karol,  
K r a s o w s k i  A . ,  C h r e c k i  K aro l ,  S o s ­
n o w s k i ,  D o b r z y c k i  K a ź m ie r z  i S to d o ły  
k i e w i c z  W ł a d y s ł a w ,  — d ek lam ow ali 
zaś ba jk i i w iększe  poetyczne u tw o ry  
n astępu jących  a u to ró w : S t a n i s ł a w a  J a ­
c h o w ic z a ,  Ig n a c e g o  K r a s ic k ie g o ,  F .  
M o r a w s k ie g o ,  M a r j i  z  R u s i ł o w a ,  K a ­
z i m i e r z a  B r o d z i ń s k i e g o ,  A d a m a  M ic ­
k ie w ic z a ,  K o n s ta n te g o  G a s z y ń s k ie g o  i 
S e w e r y n y  D u c h i ń s k i e j .

O ddeklam ow any podczas tej u roczy- 
czystości w iersz  pan i D uchińsk iej pod 
ty tu łem  K a r ta  d z i s i e j s z e j  P o l s k i ,  był 
ju ż  d ru k o w an y .

T rzecią  częścią u roczystości było ro z ­
d aw an ie  n ag ró d  ty m  uczniom , k tó rzy  się 
na jw ięcej w  nau k ach  odznaczyli.

Z ano tow aliśm y  n astęp u jące  nazw iska  
obdarzonych  n a jw ięk szem i n ag ro d am i: 
O l e w i ń s k i  W i n c e n t y  (z X k la s s y ) ; 
N a r t o w s k i  M a u r y c y  z IX k la ssy ) ; Ł a -  
p u s z e w s k i  A n d r z e j  (z V IIl k la ssy ); C ze r ­
n i k  A lb e r t  i K r z y ż a n o w s k i  M ic h a ł  
(z V II klassy).

Z ksz tałcących  sD w  k ie ru n k u  tech ­

n icznym  otrzym ali n ag ro d y : D o b r z y c k i  
K a ź m i e r z  (z V k lassy ); C h r e c k i  K a r o l  
i G re g o ro w ic z  K a ź m ie r z  z IV k lassy).

Z uczęszczających do L iceum  o trz y ­
m ali nag ro d y : S t ę p i ń s k i  F r a ń c i s z e k ,  
G a s z to w t t  W i n c e n t y ,  S to d o łk i e w ic z  
W ł a d y s ł a w ,  H a j d u k i e w i c z  A l f o n s  i 
Ż y c h o ń  W i t o l d .

H a j d u k i e w i c z  o trzym ał (29 L ipca) 
stop ień  b achelier es le ttres ; Ż y c h o ń  W i ­
to ld  (11 Lipca) bachelier es-sciences.

H a j d u k i e w i c z  prócz tego o trzy m ał 
jeszcze nagrodę, k tó rą  corocznie w y z n a ­
cza T o w a r z y s t w o  b y ł y c h  u c z n i ó w  
S z k o ł y  P o lsk ie j .

U roczystość zakończo ią została  od­
śp iew an iem  p ieśn i « Jeszcze  P o l s k a  n ie  
z g i n ę ł a ! »

DO BUDAPESZTU.

W  Budapeszcie, pięknej stolicy W ęgier, 
otw artą została w roku bieżącym wystawa 
przemysłowo rolnicza, w której praca w ę­
gierska, świetnie się przedstawiając, w yka­
zuje postęp, jaki W ęgrzy zrobili od czasu 
uznania ich Królestwa za państwo niepodle­
głe, posiadające z A ustrją tylko wspólnego 
monarchę, wspólną armią i wspólną rep re­
zentacją zagraniczną.

W ęgry  są w stanie kwitnącym, a w ysta­
wa, która ten stan dokładniej przedstawia, 
je s t w oczach ludzi myślących faktem prze­
konywającym, że tylko własny, narodowy 
rzad zdolnym jest podnieść siły produkcyjne 
kraju, stworzyć w nim przemysł, udoskonalić 
rolnictwo i położyć trwałe /unaamenta dobre­
mu bytowi mieszkańców.

Jakżeby Polska szybko zakwitła, gdyby 
miała w łasny swój polski rząd !

Na wystawę do Budapesztu śpieszą nie 
tylko sami W ęgrzy.

Rada m iejska w W iedniu udała się 
w komplecie do Budapesztu wraz z wielu 
Niemcami i była przez W ęgrów  serdecznie 
przyiętą.

Czesi przybyli w znacznej liczbie, przesz­
ło tysiąca ludzi, a bytność ich w Budapesz­
cie nabrała wielkiego znaczenia, zbliżyła 
bowiem przyjaźnie W ęgrów  z Czechami i 
rozproszyła te uprzedzenia, które ze szkodą 
wolności różniły i nieprzyjaźnie do siebie 
uspasabiały oba te narody •

Obecnie w ybierają się Polacy w odwie­
dziny do Budapesztu, a dzienniki węgierskie 
zapow iadają wspaniałe i najserdeczniejsze 
przyjęcie, przypominając wspólne Polaków 
i W ęgrów  walki za wolność, niepodległość 
i wspólne losy, które pomiędzy obu naroda­
mi, pełnymi 'ducha rycerskiego, zadzierz­
gnęły trw ały w ęzeł przyjaźni.

Inicjatyw ę w sprawie odwiedzenia W ę­
grów wzięła Rada miasta Lwowu, uchwaliła 
bowiem jednom yślnie pojechać na wystawę 
do Budapesztu.

Za je j przykładam poszła Rada miejska 
w Krakowie, która powzięła podobną uchwalę.

Z rcprczeiita -ją L w n w i  i; Krakowa połą 
czy  s ię  w ie lu  P o laków  z różnych polskich  
prow inc i, tak że w ycieczka  do Budapesztu  
będzie n iew ątp liw ie  liczną, narodow ą, po l­
ską . . . . .

Ktoby z emigracji chciał wziąć udział 
w tej manifestacji polskiego braterstw a 
z W ęgram i, k;óra odnowi i wzmocni trady­
cyjny węzeł przyjaźni, łączący z sobą oba

szlachetne narody w jeden zastęp dla ludz­
kości wielce już zasłużony, ten niechaj je -  
dzie z Paryża lub z Zurichu do Krakowa 
albo do Lwowa, z tych dwóch bowiem miast 
polskich w yruszą pociągi z polskimi gośćmi 
do W ęgier, dnia 5 W rześnia 1885 r.

Oba te pociągi złączą się w  Przem yślu, 
poczem polscy goście pojadą koleją żelazną 
Łupkowską aż do stacji Hatvan już w W ę ­
grzech.

Stacja ta przeznaczona je s t na ostateczny 
punkt zborny Polaków, z Hatvanu bowiem 
powiezie ich do Budapesztu osobny pociąg 
spacerowy.

Ze Polacy będą przez całą drogę, na 
wszystkich stacjach serdecznie przez Ma­
dziarów witani, rękojm ią je s t ta popular­
ność, jaką  sii) cieszy spraw a polska pom ię­
dzy W ęgram i.

Na stacji w Budapeszcie będzie z ich stro ­
ny wspaniale, uroczyste powitanie.

Kto ze strony W ęgrów  na dworcu kolei 
przemawiać będzie, niewiadomo, — ze s tro ­
ny Polaków pierw szy do nich przemówi p. 
Mochnacki, wiceprezydent miasta Lwowa.

Pan Mochnacki zawiadomił już urzędów - 
nie pana Gerloczyego, prezydenta miasta 
Budapesztu o przybyciu Polaków w  dniu 5 
W rześnia.

Udział w przyjęciu gości polskich w Bu­
dapeszcie weźmie istniejące w tem mieście 
Stowarzyszenie polskie. Komitet tego Stow a­
rzyszenia będzie obecnym na stacji, człon­
kowie zaś jego  ofiarują się przybyłym do 
stolicy W ęgier rodakom na przewodników 
w oprowadzeniu po mieście i na pośredni­
ków w wynalezieniu tanich mieszkań. 
W  Budapeszcie mieszka 4.000 Polaków, lecz 
do Stowarzyszenia polskiego nie wszyscy 
niestety należą. W ielu je s t obojętnych, o 
sobie tylko myślących.

Na placu wystawy będzie drugie uroczy­
ste  ze s t ro n y  W ę g r ó w  p o w ilan ie  P o lak ó w .
Z naszej strony przemówi w tem miejscu 
Dr. Szlachtowski, burm istrz Krakowa, z po­
wołania adwokat

Pragnęlibyśm y, ażeby wystąpili w Buda 
peszcie najlepsi nasi mówcy i najlepsi nasi 
politycy, ci mianowicie, co dobrze pojmują 
politykę oswobodzenia i w arunki dalszego 
je j rozwoju.

W ęgrzy  przeczuwają, że bez Polski nie­
podległej, prędzej czy później, staną się 
ofiarami panslaw;stycznego apetytu Moskwy, 
— mężowie stanu węgierscy, ci, co się nie 
przeniewierzyli tradycji narodowej, p rze­
m aw iają więc zawsze za naszą spraw ę.

W ycieczkę Polaków do Budapesztu uw a­
żamy za postanowienie zdrowej i dobrej 
polskiej polityki.

D z i s i a j  W ęgrzy, jako kraj niezależny, złą­
czony osobą monarchy z Austrją, m ają wiel­
ki wpływ  na m ocarstwo Habsburgów i jego 
spraw y, tak w ew nętrzne jak  zewnętrzne.

Jeżeli A ustrją po Skierniewicach nie 
zmieniła swojej w obec Polaków dość przy­
jaznej polityki, przypisać to należy w p ły ­
wowi W ęgier. Dopuszczenie jednak Rossji 
do związku austro-niem ieckiego nie obyło 
się bez naszej szkody, jak to wykazuje au- 
strjacka cenzura nad dziennikami galicyj- 
skiem i, która nie pozwala im pisać praw dy 
o postępowaniu rządu moskiewskiego w Pol­
sce i jego dzikich okrucieństwach.

Gdyby me W ęgrzy, hr. Kalnoky, minister 
3praw zagranicznych ausirjacki, a wielki 
zwolennik przymierza z Moskwą, byłby Au- 
strję  w ciągnął na drogę takiego prześlado­
wania Polaków , jakiego doznajemy w za­
borach moskiewskim i pruskim .

Oni, to je s t W ęgrzy, powstrzym ują Au- 
s trję  od zgubnego dla niej naśladowania
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M oskali i N iem ców . W ażn a  to p rzysługa , 
zw łaszcza, iż potężne w p ływ y  z B erlina u s i­
łu ją  w znow ione w  S k iern iew icach  w  r. z. 
p rzym ierze m iędzy P ru sam i, A ustrją  i Mo­
sk w ą  zw rócić g łów n ie  przeciw ko Polsce.

P rzym ierze  to is tn ie je . Sam  fakt tego 
istn ien ia  je s t  dla nas  w ielce ciężkim  i uczu- 
w am y  go boleśnie.

To nam iętne przeciw ko Polakom  i n ik ­
czem ne w  sw ej złośliw ości w ystępow anie 
dzienników  m oskiew skich i niem ieckich, to 
ciąg łe z ich strony  ją trzen ie  sto sunków  i 
pobudzanie rządów  do coraz to sroższego 
p rześladow ania  i ucisku  spo łeczeństw a p o l­
sk iego , k tóry  w  zaborach m oskiew skim  i 
p rusk im  przybrał ju ż  rozm iary  najdzikszej 
ty ran ii, — tłum aczy się  w znow ieniem  tro -  
istego  przym ierza.

K alnoky zgodził się  na nie , lecz zm uszony 
oglądać się  na W ę g ró w , zastrzeg ł, że rząd 
w iedeński nie może bez przyczyny i w brew  
obow iązującej konsty tucji p rześladow ać i 
uciskać P olaków . To nam  pokazu je , co zna­
czą W ę g ry  i ja k  pożyteczną dla nas je s t  ich 
przy jaźń .

R ozum na i trzeźw a polityka n ak azu je  nam 
utrzym yw ać ja k  najlepsze stosunki z W ę ­
gram i i s ta rać  się  o coraz w iększą popu la r­
ność sp raw y  polskiej nad C issą i nad Du­
najem .

W ycieczka do B udapesztu  przyczyni się 
do jednego i do d rug iego  i nie pozostanie 
bez doniosłego w p ły w u  na rozw ój dalszy 
naszych z W ę g ram i stosunków .

Bylibyśm y bardzo radz i, gdyby  ta w y ­
cieczka stała się zachętą dla naszych polity­
ków  do bliższego porozum ienia z m ężam i 
s ta n u  W ę g ie r  i gdybyśm y n as tęp stw a tego 
porozum ienia dopatrzeć m ogli w  so lidarńem  
obu narodów  na zew nątrz w ystępow aniu , 
p rzedew szystk iem  zaś w  przyjaznem  dla n a­
rodu  polskiego oddziaływ aniu  rządu  w ę ­
g ie rsk ieg o  i jego  w pływ ie na politykę za-, 
g ran iczną m onarchii au s tro -w ęg iersk ie j.

NAPAD NA BOHDANA ZALESKIEGO
O w ypadku, ja k i spo tka ł B ohdana Zale­

skiego, nie pisaliśm y dotąd  z pow odu, iż 
chcieliśm y się  w przódy  od sam ego poety 
dow iedzieć o szczegółach dokonanej na jeg o  
osobie napaści.

Dziennik R appel w  num erze z 19 Lipca 
1885 r . w  taki sposób op isał napaść  i r a b u ­
nek, jak ieg o  się dopuścił na osobie B ohda­
na złoczyńca.

« Od w ielu  la t m ieszka na u stron iu  
w  V illepreux (Seine et Oise) s ta rzec  84-letni, 
otoczony serdecznym  szacunkiem  w szy s t­
k ich  m ieszkańców  gm iny. Tym  sta rcem  je s t  
Bohdan Z aleski, sław ny po lsk i poeta. B oh­
dan Zaleski był depu tow anym  na se jm ie 
w  czasie pow stan ia  1831 r. W  r. 1832 w y ­
gnany , p rzybył do nas, szukając  francuzkiej 
gościnności.

Zaleski p rzechadzał się  w  odległości k il­
k u se t k roków  od dom u, w  którym  zam iesz­
k u je , gdy  nagle rzu c ił się  na niego ja k iś  

z ło czy ń ca , pow alił na ziem ię, b ił i kopał no ­
gam i, następnie zrabow ał m u zegarek  i p ie ­
niądze.

Od czasu tej n iegodziw ej napaści, Zaleski 
je s t  chory i lęk a ją  się o je g o  życie. L udność 
m iejscow a je s t oburzona do najw yższego  
stopn ia tym  w ypadkiem . »

O pis francuzkiego dziennika je s t  zgodny  
z p raw d ą, w  rzeczy sam ej bow iem  Zaleski 
napadn ię ty  został blizko sw ego  m ieszkania 
przez ja k ieg o ś  francuzkiego w łóczęgę.

Z uchw alstw o tego osta tn iego  było  dobrze 
obrachow ane, bo napad w ykonał w chw ili, 
w  której n ik t nie czuw ał nad starcem , nikt 
w ięc nie spostrzeg ł napaści i nie pospieszył 
z pom ocą poecie, nie m ogącem u się b ron ić 
z pow odu ociem nienia i sił w iekiem  zw ątlo- 
nych.

Złoczyńca zabrał z kieszeni pow alonego 
pieniądze, kosztow ną tabak ierkę i zloty, 
pam iątkow y zegarek, ja k i m u w ielbiciele 
ofiarow ali.

D okonaw szy rabunku w biały dzień o sto 
k roków  od m ieszkania, złoczyńca, przez n i­
kogo nie ścigany, uciekł, lecz w  chw ili gdy 
to p iszem y ujęty' i a resztow any  został, cho­
ciaż Zaleski nie mógł dać jeg o  rysopisu , w ia 
dom o bow iem , że podobnie ja k  H om er, ja k  
Milton, ja k  W incenty  Pol oślepł na s ta rość , 
i fizjonom ii rozeznać nie może.

W  skutek  tego w ypadku Zaleski rzeczy­
w iśc ie  zachorow ał, lecz o n iebezp ieczeń­
stw ie życia inowy nie m a.

O becnie ma się lepiej i p raw ie  je s t  z d ro ­
w ym , o ile zdrowym  być m ożna w  tym 
w iek u .

Bohdan Zaleski m ieszka w V illepreux u 
doktora Okińczyca, k tóry  był ożeniony z có r­
ką je g o .

D rugą żoną D-ra O kińczyca je s t  p. K re - 
chow iecka, siostra sław nego  kościelnego 
m ów cy, która podobnie, ja k  daw niej córka, 
czuw a w raz z m ętem  nad zdrow iem  poety. 
W n u czk a  poety, panna O kińczyc, ucząca 
się u po lsk ich  W izytek  w  W e rsa lu  je s t 
przedm iotem  rów nie czu łe j jeg o  m iłości jak  
córka, po s trac ie  której d ługo był n iepocie­
szonym .

Z V illepreux ' \  się  Zaleski oddala do 
P aryża  dla odw iedzania synów  sw oich i 
przy jació ł. I na p rzechadzkę z pow odu 
ociem nienia nie ozęsto się udaje.

Na jednej z Uch rzadkich  przechadzek  
podpatrzył złoczyńca sam otnego sta rca  i do­
strzeg łszy  na jeg o  p iersiach  złoty zegarek  
z łańcuszkiem , rzucił się  na niego ju k  g łod­
na bestja .

Okolice P aryża stały  się od kilku  m iesię­
cy bardzo niepew ne-

Coraz częstsze napady, rozboje a naw et 
m orderstw a, których opisy podają dzienniki, 
nakazują się m ieć na ostrożności m ieszkań­
com w si w okolicy m iasta .

Ażeby którem uś złoczyńcy nie przyszła 
ochota do pow tórnej napaści na naszego 
w ieszcza, p o w i n i e n  zaw sze być ktoś obecnym  
przy osobie ociem niałego!

DR M W E ltł G A t p w S K l
n  P aryżu

Journal des Debats w  num erze z 23 L ipca 
r . b. podaje o ziom ku naszym, sław nym  
okuliście Dr. X aw ery w  Gałęzowskim, m iesz- 
kającym  w  w łasnym  dom u prZy bu lw arze 
H ausm ann w  Paryżu, następującą w iad o ­
m ość :

« U czniow ie i p rzyjacie le D-ra G ałęzow -
skiego daw ali w czoraj bankiet, aby uczcić 
nadanie m u stopn ia 0 lel?n honorow ej.

Urodzony w  roku 1833 w Lipowcu na 
Ukrainie, X aw ery  Gałęzowski uczył s ię  m e­
dycyny w Petersburgu, gdzie'otrzym ał sto­
pień doktora m ed ycyny  w 18o8 r.

W  tym że roku  przyby ł do Paryża, do 
s try ja  sw ego, D ra S ew eryna  G ałęzow skie-
go Prezesa B ady Nadzorczej Szkoły Polskiej 
na Batiniolu. W  roku 1863, (dodajem y to od 
siebie), był czynny dla pow stan ia polskiego 
i jeździł do K rakow a z n u ss ją  do H ządu N a­

rodow ego od księcia N apoleona, który 
w ów czas zajm ow ał w ażne stanow isko  przy 
osobie cesarza N apoleona III.

W  roku 1865 Dr. X aw ery  G ałęzow ski 
zdał egzam in w  paryzkiej Szkole Medycznej 
i otrzym ał francuzki doktorat. Z ałoży ł w łas­
ną klinikę przy ulicy D auphinedla chorych na 
oczy, gdzie od tego czasy aż dotąd udziela 
bezpłatne konsu ltacje , pośw ięca jąc się dla 
licznych uczniów , którzy uczęszczają jego 
klinikę a gdzie Dr. G ałęzow ski pośw ięca się 
z absolutną bezin teresow nością.

G dy w ybuchła w ojna w  1870 r. F ran cji 
z N iem cam i, Dr. G ałęzow ski ra to w a ł ra n ­
nych w am bulansie i o trzym ał naturalizacją 
francuzką.

N ależy on do tych, których w szędzie spo­
tykam y, gdzie grozi n iebezpieczeństw o.

P rzytaczam y tu dzieła jego  w iększe : Gb 
servations cliniques sur les maladies des y e u x ; 
De la Pupille artificielle et de ses indications; 
T ra iti des maladies des yeu x; De la Chroma- 
toscopie relinienne', Trait d iconoyraphique 
d'ophthalmoscopie: Recueil d 'ophthalmologie; 
Journal m ensuel; etc.

Oprócz tych w ydał w ie le  m niejszych roz­
p raw  o przedmiocie, który go  zajmuje.

Dr. X aw ery  G ałęzow ski postępuje za tra ­
dycją  w ielk ich  uczonych i w ielkich filan­
tropów , zaszczyt też, jak im  go rząd francuz­
ki obdarzył, przy ję to  w szędzie bardzo sym ­
patycznie. »

Do tej w iadom ości z francuzkiej gazety  
dodajem y kilka słów  od siebie.

Dr. X aw ery  G ałęzow ski je s t  p ie rw szo­
rzędną pow agą w  okulistyce. S zczęśliw sze­
go i znakom itszego o peratora okulistycznego 
i lekarza w  chorobach ocznych św ia t nie 
posiada, —  to nam  tłum aczy tę je g o  olbrzy­
mią p rak tykę w P aryżu . G horych bow iem  
na oczy i ociem niałych przyw ożą do niego 
aż z A m eryki.

Od chorych rodaków  Dr. G ałęzow ski nie 
p rzy jm uje honorarjum , leczy ich darm o.

Dotąd p isa ł sw e uczone dzieła tylko po 
fran cu zk u ; m iejm y nadzieję, że z czasem , 
gdy  ju ż  spełni co potrzeba pom iędzy F ra n ­
cuzam i, w eźm ie się do w zbogacenia nauko­
w ej polskiej literatury .

Po śm ierci s try ja  sw ego Dr. X , G ałęzow ­
ski został P rezesem  Rady N adzorczej Szko- 
jy  Polskiej na B atiniolach. P raca  dla tej 
szkoły  czyni mu zaszczyt nie m ały.

G orący patrjo ta  nie m ógł b rać z pow oda 
sw ych  zajęć tak czynnego udziału  w  życiu 
publicznem  em igracji, ja k b y  należało, nie 
m niej przeto  troszczy się o sp raw ę polską, 
k tó rą , jako  dobry  Polak, ukochał.

KORRESPONDENCJE
Kurjera Polskiego

Lw ów , 3  S ierpnia  1 8 8 5  r.
Skutk i zjazdu w  S kiern iew icach  d a ją  się 

nam  uczuw ać w  G alicji w  sposób, bardzo 
do tk liw y.

W p ra w d z ie  M oskale nie mogli w b rew  
oczyw istem u in teresow i A ustrji sk łonić ją  
do prześladow ania narodow ości polskiej, 
ani też do od jęcia G alicji sam orządu, który 
posiada na zasadzie konsty tucy iną j i w  ta ­
kiej tylko m ierze ja k  w szystk ie  inne k raje , 
w chodzące w zakład m onarchii H absburgów  
(Polacy zaś w G alicji nie byli nigdy i nie są co 
do sam orządu  uprzyw ile jow anym  narodem , 
ja k  to krzyczą Niemcy i Vloskale), lecz potrafili 
w y jednać u K alnokego obietn icę rzucenia 
cugli na w olność prassy  w  G alicji i aa dzia­
łanie Polaków  polityczne i w y jednali po -
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ś redne ze s trony władz aus trjack ich  pop ie­
ranie swojej polityki w ziemiach polskich.

Z tego to powodu mamy od N ow ego Roku 
niezmierny ucisk dziennikarstwa.

Każde nieprzychylne odezwanie się o Mo­
skw ie w yw ołu je  konfiskatę, doszło zaś do 
tego, że drukow anie  artykułów  treści h is to ­
rycznej z epoki powstania 1863 r. stało się 
niemożebnem.

K urjer Lwowski w ydrukow ał w  num erze 
191 artykuł historyczny, opisujący u roczy ­
stość Kościuszki 1861 r. w  W a rsza w ie  i 
oblężenie kościołów. W  tym artykule były 
opisane fakta w edług  korespondencji  Czasu, 
w ydrukow anej w kilka dni po tym s trasz­
nym wypadku. K urjer Lwowski został skon­
fiskowany.

To, co można było d rukow ać w  1861 roku  
za czasów Schm erlinga,  dzisiaj j e s t  zakaza­
ne za rządów Taafego, a raczej Kalnokego, 
bo teu ostatni m inister nadaje k ierunek rzą­
dowi aus trjackieinu.

W y ro k  trybunału  karnego, po tw ierdzają­
cy konliskatę, podajem y w całości,  bo on 
najlepiej m aluje  godne pożałowania s tano ­
wisko obrońcy rządu moskiewskiego, jak ie  
narzucono sądow nic tw u  austrjack iem u. W y ­
rok orzeka, że a r tykuł zawiera znamiona 
zbrodni §66  k k . , a  powody w  nim op iew ają :  
« A utor nazyw ając rząd rossyjski ze wzglądu 
na naród polski niewolą moskiewską, przedsta­
w iając tenże rząd ja ko  brutalny, dziki, ja k o  
dziecię odwiecznego besprawia, stara się p o d ­
danych rossyjskich przeciw tam tejszem u rzą ­
dowi podburzyć i do nienawiści przeciw  

jednolitem u zw iązkowi pobudzić , w dalszern 
następstwie spowodować rozruchy, względnie 
pow stan ie! »

Molywa te nie potrzebują komentarza , 
sam e się one bowiem oceniają jako  nas tęp ­
s two roli żandarm a, mającego obowiązek 
bronić najohydniejsze j,  ja k a  była kiedykol­
w iek, polityki moskiewskiej w y n isz c z e ­
nia.

Każdy tutejszy dziennik był w  tym roku 
skonfiskowany co najmniej kilkanaście razy, 
Gazeta zaś Narodowa kilkadziesiąt razy u le ­
gła konfiskacie.

Gorliwość p rokura torj i  i policji jes t  tak 
przesadna, iż konfiskują nasze dzienniki za 
przedrukow anie  artyku łów  z Neue Freie 
Presse i z Dniewnika Warszawskiego.

Ten to fakt zbytecznej gorliw ości p ro k u ­
ra torów , policji i sędziów je s t  n a jsm u tn ie j­
szym, ci panow ie są bowiem Polakam i,  są 
w służbie aus trjack ie j w praw dzie ,  lecz czyż 
ta służba w ym aga pozbycia się poczucia 
słuszności i spraw iedliw ośc i?

P rokura to row ie  i sędziow ie moskiewscy 
w  K rólestwie Polsk iem  nie bronią z takim 
zapałem honoru  rządu carskiego, ja k  nasi 
p rokura torow ie  i sędziowie w Galicji.

W  przyszłym liście podam nazw iska tych, 
którzy się najwięcej zasłużyli rządowi m o ­
sk iew sk iem u przez konfiskatę dzienników 
w e Lwowie.

Rów nież sm utnym  faktem je s t  obojętność 
naszych posłów. Żaden z nich nie za interpe- 
lował rządu o pow ody  tak su row ego  postę­
pow ania z p rassą  polską,  żaden nie s tanął 
w  obronie tak mocuo uciśniętego dzienni­
kars tw a polskiego. W o ln o ść  d ruku  je s t  już  
tyiko w  Galicji w spom nieniem . Jeżeli nowo 
obrani posłowie będą milczeć i me podniosą 
g łosu  w Radzie państw a przeciw ko ucisko­
wi prassy  w Galicji, nie pozostanie nic inne­
go, ja k  prosić  posłów niemieckich, ażeby 
się ujęli za p rześludow anem  polskiem dzien­
n ikars tw em .

Sądownictwo nasze w  Galicji nie odzna­
cza się o dw agą  cyw ilną .  Jes t  ono zupełnie

zależne i w yrokuje  tak, j a k  mu m in is te r  
każe.

Sm utny  przykład tej zależności mieliśmy 
świeżo w  w ydanym  w yroku  na jednego  
z m ów ców , który przemawiał nad grobem  
Żukowicza.

P ow odu  do wytoczenia mówcom procesu 
nie było żadnego, ale, kazano z góry, więc 
nasi sędziowie spełnili, co im kazano.

P o d a ję  W a m  ich nazwiska, ażebyście za ­
ciągnęli j e  do czarnej kroniki upadłych m o ­
ralnie i narodowo rodaków  w skutek  przy­
zw yczajenia się do niewoli.

T rybunałow i karnem u przewodniczył r a d ­
ca Ś tru m ień sk i (zastępca wiceprezydenta 
sądu  karnego).  Jako wotanci zasiedli w  try ­
bunale r a d c y : Finkel, M ajewski i Simonowicz. 
Oskarżenie w niósł zastępca prokura to r j i  
Żm inkow ski.

Ten ostatni nie wstydził się oskarżyć 
dzielnych młodzieńców , patrio tów  Karola 
W ładysław a Żółkiewskiego, słuchacza p raw  
w  lw ow skim  Uniwersytecie i Alfonsa S tw ier- 
tnie, ucznia Szkoły Politechnicznej, że 
w  m owach wypowiedzianych na cm entarzu  
Ł yczakow skim  (15 Czerwca) nad grobem  
Eugeniusza Żukowicza wychwalali « czyn 
niem oralny, ustaw am i wzbroniony, m iano­
wicie czynną zniewagę przez Żukowicza za­
daną kuratorow i szkolnego okręgu  w a r ­
szaw skiego  Apuchtinowi i czyn ten u sp ra ­
wiedliw ić usiłowali! ! »

Notabene żaden z mówców  nie w s p o m ­
niał w yraźnie o wypoliczkowaniu Apuchti-  
na, tylko podnosił i chwalił Żukowicza od­
w agę ,  jego  szlachetny charakter,  oburzenie 
przeciwko tyranii,  a zwłaszcza też piękny 
je g o  list do P la tona K .eckiego, w k .órym  
sp raw ę  polską nazwał świętą.

Świadkam i, którzy m ów ców  denuncjowali 
o z rob ien iuna  cm entarzu dem onstracji prze­
ciwko rządowi m oskiewskiem u, b y l i : M i­
chał Zajączkow ski, komisarz policyjny i 
Teofil Teichman, rew izor policyjny.

Obrońcami oskarżonych s tuden tów  byli 
a d w o k a c i : Dr. Tadeusz S zyd ło w sk i  i Dr. 
W ładysław  Ostrożyński.

Obrońcom udało się uwolnić jednego  ty l­
ko z oskarżonych Karola Żółkiewskiego, — 
drug i oskarżony A lfons S tw iertn ia  został 
skazany na je d e n  miesiąc a resztu  za « w y ­
chwalanie czynu niemoralnego, mianowicie 
zniewagi wyrządzonej kuratorow i A puchti­
nowi.  i)

Sądy m oskiew skie  stosunkowo skazały 
lżej samego Żukowicza za danie policzka, 
niż sądy galicyjskie za oddanie czci pośmier­
tnej temu, k tóry  dał policzek.

P ro c es  ten zw rócił  na siebie powszechną 
uw agę ,  jako fakt świadczący o zsolidaryzo- 
w an iu  się dyplomacji wiedeńskiej i sądow ­
nictwa aus trjack iego  z Apuchtinem.

Szczęśliw y ten Apuchtin, — za o trzym a­
nie policzka car  dał mu order, — Żukowicz 
zginął w  sku tek  rozkazu jak ie jś  niewidzial­
nej potęgi,  — trybunał zaś austrjacki we 
Lw ow ie został obrońcą jego honoru.

Znany odstępca od narodu i od Unii były 
ksiądz Iw an Naumowicz ogłosił w  w ycho­
dzącym tu moskiewskiem Słow ie, że nie 
mógł podpisać przedłożonej m u  confessionem  
fidei, ponieważ u w a ż a ją  za niekatolicką, że 
przechodzi do prawosławia i przejście to 
uw aża ja k o  jeden  objaw w alk i odwiecznej 
dwóch kościołów : rzymskiego i wschodnie­
go, zapow iada ja w n ie  propagandę za schiz­
mą i walkę, w której syn przeciw  ojcu, bra t 
p rzeciw  b ratu  wystąpi.

W  sku tek  tego pisma metropolita S em - 
bralow icz w ydał kurendę, s tw ierdzającą ,  iż

Naumowicz pozostaje nadal pod ekskom u­
niką kościoła.

P ropaganda  praw osław ia  i agitac ja  m o­
sk iew ska,  korzystając z troistego p rzym ie­
rza, podniosła zuchwale g łow ę w W s c h o d ­
niej Galicji .

Rząd w praw dzie  skonfiskował kilkanaście 
tysięcy broszur  i dziełek, w js ła n y c h  z P e ­
te rsburga ,  z W a rsz a w y  i z Kijowa, a p i s a ­
nych dla R usinów  w  celu pociągnięcia ich 
do schizmy i przyłączenia do Moskwy, lecz 
prócz tych konfiskat b roszur o Cyrylun i 
Metodym nic nie robi dla p rze rw an ia  zbrod­
niczej agitacji,  p ro tegow anej przez prassę  
m oskiew ską w  caracie i rząd carski.

P ar t ja  m oskiew ska tute jszych Rusinów 
nurtu je  coraz zjadliwiej i podburza p rassę  
ro ssy jską  przeciwko Polakom  i U kra ino-  
filom.

Oto je d en  z faktów, dowodzących s t ra s z ­
liwego, m oralnego upadku  m oskiew skich  
Rusinów .

Aleksander Koniski, poeta i powieściopi • 
sarz narodowy ruski,  piszący po ukraińsku  
i zamieszkały w Kijowie, bawił tego lata 
w  Galicji i we L w ow ie  odwiedzał R usinów  
narodowców. Nie podobało się to dziennikom 
moskiewskim we Lw ow ie Prołom owi i S ło ­
wu  i denunejow ały  go m oskiew skiem u rzą ­
dow i jako « Ukraińca, którego podróż ma 
ja k iś  ważny cel, albo missję. »

Oprócz tego miała pójść denuncjacja ,  że 
wraca jący  do Rossji Koniski wiezie « zaka­
zane ukraińskie książki i  polskie proklam acje. »

W  skutek takiego doniesienia władze 
m oskiew skie po przejeżdzie granicy  przez 
Koniskiego aresztowały  go na komorze 
w  W ołoszczykaeh  i rozebraw szy  do naga 
odbyły naw et przy je g o  ciele r e w z j ę .

Niczego nie znaleziono, co jednak  dalej 
stało się z aresztowanym , nie wie Dito, któ­
re o tej podłości redak to rów  moskiewskich 
we Lw owie pierwsze doniosło.

S p ra w a  w ydalan ia  z zaboru  pruskiego 
Polaków , pochodzących z zaboru m osk iew ­
skiego i aus trjack iego , w yw ołała  w  całej 
Polsce ogrom ne przeciwko P ru s so m  o b u ­
rzenie.

W  K rakowie utworzył się p ie rw szy  ko­
mitet do niesienia pomocy wydalonym .

W  skutek je g o  w ezw ania  u tw orzy ł się 
podobny komitet w  Poznaniu i u nas  we 
Lw ow ie.

U nas zorganizował się Kom itet opieki nad  
w ydalonym i z Prus rodakami w  dniu 20 L ip ­
ca r. b. W  skład jego  weszli: Bolesław A u­
gustynowicz, Adolf Alexandrowicz, Adolf 
Breier, W a c ław  Dąbrowski p rezydent m ia ­
sta, Dr. Gross P iotr ,  Gołąb Andrzej ,  L an -  
gie Tadeusz, Dr. Małachowski W łodzim ierz,  
N iem cz y n o w sd  S tan is ław , Dr. R oszkow ski 
G ustaw , Dr. R utow ski Tadeusz, książę S a ­
pieha Adam, Dr. S kałkow ski Tadeusz, Dr. 
W ereszczyńsk i,  W ro tn o w sk i  dy rek to r  Ban­
ku  krajow ego, W ik to r ,  Ludw ik  W ie rzb ic ­
ki, ks.  Zabłocki kanonik, F ranciszek  Zima. 
Zebrani w ybra li  P rzewodniczącym  komitetu 
ks. A dama Sapiehę, zastępcą przewodniczą­
cego W .  Dąbrowskiego, prezydenta miasta  ; 
sekre tarzam i D-ra G ustaw a R oszkow sk iego  
i D-ra G. Małachowskiego, adw okata .

Oby kom itet j a k  najwięcej dobrego  sw ą  
opieką i pomocą dla wydalonych mógł zdzia­
łać, szczerze życzymy !

Pod przewodnictw em  W ojciecha hr. Dzie- 
duszyckiego, posła do Rady państwa i na 
se jm  i Izydora  Szaraniewicza, prof. U niwer. 
ma się odbyć w e  L w ow ie  w  dniach 9, 10 i 
11 W rześn ia  r. b. zjazd archeologów  polskich 
i rusk ich  i w ys taw a  archeologiczna, Hrabia
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Dzieduszycki W ojc iech ,  znany literat,  jest, 
konse rw ato rem  pam iątek  historycznych 
w  W schodn ie j  G a l i c j i ,  j e s t  więc dobrze 
obeznany z zabytkami archeologicznemi n 
nas.

A ntoniew icz, chłopoman niegdyś i agitator 
przed 1861 r . ,  k tóry przeszedł następnie na 
p raw osław ie  i został profesorem, przy jechał 
ju ż  na ten kongres .

Archeologowie m ają  zrobić i wycieczkę 
do Halicza.

Pielgrzym ce Polaków do W e le h ra d u  rząd 
ciągle przeszkadza. Zapowiedzianą była na 
5 Lipca, lecz w tedy pod pozorem, że na Mo­
raw ie  panują zakaźne choroby, rząd zabro­
nił Polakom gromadnie się udać do W e le h ­
radu. Komitety poznański,  k rakow ski i 
lwowski w ydały  rozporządzenie odraczające 
pielgrzymkę do czasu nieoznaczonego.

Następnie czescy i m oraw cy  pedagogowie 
zaprosili nauczycieli polskich do W eleh radu ,  
ażeby przy grobie Metodego naradzić się 
nad sp raw ą  s łow iańskiego wychow ania .

Tow arzystwo nasze pedagogiczne przyjęło 
z a p r o s in y i  w y b ra ło  delega ta  D-ra Józefa 
Żuhńskiego ja k o  mówiącego po czesku, ale 
namiestnictwo zabroniło naszym nauczycie­
lom udawać się do W e leh radu  pod pozorem, 
że narady, jak ie  się tam odbyć m ają ,  będą 
treści politycznej.

Czesi i inne narody  wciąż p ie lgrzym ują 
do W elehradu ,  tylko P o laków  zdała rząd od 
niego trzyma.

Co to znaczy?

ROZMAITOŚCI
Pani Sew eryna Duchińska  z powodu s ła ­

bego zdrowia w yjechała  z Paryża do K arls­
badu w  Czechach, w ody  bow iem  tam te jsze  
przep isane je j  zostały przez lekarzy. Dowia­
du jem y się, że pobyt w  Karlsbadzie dobrze 
oddziaływ a na zdrowie czcigodnej naszej 
wieszczki.

R odacy  licznie przebyw ający  w  K arlsba­
dzie udali się do niej z wyrażeniem  czci i 
uprosili,  aby powtórzyła tain odczyt o Kazi­
m ierzu Brodzińskim , jak i  miała  16 Maja 
1885 r. w Paryżu . Pani Duchińska przyrzek­
ła, lecz policja ze wzglądów internacjonalnych  
fdziwnego to rodzaju względy) zakazała, 
pomimo, iż odczyt miał s i ę  odbyć na cel 
dobroczynny, bo na korzyść pogorzelców 
Grodna i P ra g i .  . . . . .

Zakaz ten zaszczytny dla pani Duchinskiej 
przekonywa, że do ścieśniania swobody 
działania P olaków  zobowiązała się także 
A ustr ja  w  Skierniewicach.

Obawiają się nas, ja k  byśm y byli potęgą 
i zam yka ją  usta poetce naszej, bo miały one 
w yrzec  p raw dę  i przynieść ulgę g łodnym a 
zniszczonym przez pożar  Litwinom.

Odczyt, o którym mowa, w yszedł z druku  
(w drukarn i Reiffa) w  P aryżu  w  osobnej 
książeczce, m ającej 60 s tronnic , pod ty tu ­
łem : Kazim ierz Brodziński. Odczyt publiczny  
to P aryżu  dnia 16 M aja 18 8 5  r. przez S e -  
weryne Duchińska (w księgarni Lu \.em bur-  
sk ie j , 3, rue  des G rands  Augustins).

Pisaliśmy ju ż  o tym odczycie, czytelnicy 
w ięc  nasi znają zdanie nasze o tern zuako- 
mitein i p ięknem stud jum . Nic lepszego i 
rozumniejszego o Brodzińskim nie czytaliś­
m y w historji naszej literatury. A utorka de­
dykow ała  sw oje  dzieło pani Katarzynie L e -  
wockiej.

*
*  *

Dzienniki donoszą, że P ru sacy  już  bardzo

znaczną liczbę rodaków naszych p rze trans-  i 
portowali za granicę i oddali w ręce Mo-ka- 
li. Niektórzy, puszczeni wolno, znaleźli już  
w  K ongresów ce robotę, mni je j  szukapą do­
piero, pozb tw ien i będąc przez P ru sa k ó w  
mienia i dorobku całego życia ; są i tacy, 
których Moskale uwięzili i w  głąb cara tu  
wysłali.

Z dotychczasowego postępow ania  w n o ­
sząc, przyznać musimy, iż postępowanie 
Moskali z wydalonymi je s t  więcej ludzkie, 
niż postępowanie P rusaków , którzy całe ro 
dżiny rzucili od razu w  otchłani nędzy i 
głodu.

*
*  *

Z W a r s z a w y  donoszą, iż dotychczasowy 
prezes Banku Polskiego Teodor Baum garten  
został usunięty i otrzymał całkowitą pensją 
w raz  z tytułem tajnego radcy. Miejsce je g o  
za jm uje  tymczasowo baron  Driesen. W e z ­
w ał on do siebie sta rszych urzędników  i 
zachęcał do dalszej pracy, robiąc nadzieję, 
że praw ie wszyscy  dotychczasowi urzędnicy 
B anku Polskiego znajdą m iejsca w  kantorze 
B anku P ań s tw a .  Zdaje się więc, że s a m o ­
bójstw o S tanis ława H ertza w yw ar ło  na 
przybyłych z P e te rsbu rga  niszczycielach 
pew ne wrażenie ,  skoro czują się w  obo­
wiązku łagodzenia sp raw y  i zmienili ton 
ostry i b ru ta lny  na więcej ludzki i przyjazny.

*

*  *  ~

Donosiliśmy już o rozporządzeniu  p r u s ­
kiego rządu, który, aby nadać Poznaniowi 
fizionomią niemiecką, rozkazał w b re w  woli 
rady  miejskiej i m a g is t r a tu , 'a b y  nazwy ulic 
po polsku pisane, który się znajdowały  obok 
nazw niemieckich na rogach ulic, pozdzierać 
i aby odtąd były tylko niemieckie nazwy.

Rozporządzenie to przedstaw i się nam 
w oałein swem niona w ist nem i zaborczem  
świetle, gdy  przypomnimy sobie, że Poznań 
je s t  miastem odwiecznie polskiem, je s t  s to ­
licą W ielkopolski i że pomimo gw ałtownej 
germanizacji ludność w  niem je s t  p rz e w a ż ­
nie polską. Żydzi i Niemcy stanowią w  nim 
mniejszość.

Gdy starania Po laków  o zachowanie n a ­
p isów  polskich udaremnione zostały przez 
niszczycielski system rządu, w tedy ob. Fran­
kow ski idąc za radą  Gońca Wielkopolskiego, 
w yw ies i ł  na sw oim  domu tabliczkę z polskim 
napisem ulicy.

Z nakazu policji tabliczkę tę zerwano.
Zupełnie tak samo, j a k  u Moskali. 
Zarządzenie to było widocznem naduży­

ciem, a jednak policja wniosła jeszcze o 
nałożenie kary na p. F rankowskiego .

S p raw a  ta była przez Sąd poznański 
w  miesiącu Maju rozpatryw aną, a Izba k a r ­
na na wniosek sam ego prokura tora  uwolniła 
p. Frankow sk iego  od wszelkiej w iny, po ­
nieważ przybijanie na domach tabliczek 
z polskiemi nazw am i ulic nie sprzeciw ia się 
postanowieniom kodeksu . Przecież jeden  
w yrok  niemiecki spraw ied liw y  ! Rzadko się 
to z d a rz a !

*

*  *

W  K rakow ie zorganizowało się w reszcie 
tow arzystw o gim nastyczne Sokół. Dnia 17 
Maja odbyło się w alne zgromadzenie nowo
założonego tow arzys tw a pod p-ezy ,lenną  , 
znanego komedjo i powieśeiopisarza Michała j 
Bałuckiego, prezesa komitetu  Sokoła  Do 
wydziału w ybrani zostali przez 164 człon­
ków  głosujących panow ie :  Dr. Abłamowicz 
S ta n ., ad w o k a t;  B ałucki Michał-, Barański 
Lew, a i iskultant sądow y ; Bartoszewicz K a­
zimierz, redak to r  i w y d a w c a -k s ię g a rz ; B iał­
kowski M ieczysław, a k a d e m ik ; Borkowski

Alfons, ar tysta  m alarz; Gołąb Michał, u rzęd ­
nik zakładu k red y to w e g o ;  Kośm iński Jan, 
akadem ik ;  K w iatkowski Jan, radca m ieiski; 
Mirtenbaum E m anuel, radca m ie j s k i ; Oba- 
liński A lfred , profesor U n iw ersy te tu ;  P a w ­
likowski M ieczysław, właściciel dóbr; Doktor 
Piasecki W incenty, właściciel zakładu g im ­
nastycznego ; Romanowicz Tadeusz, redaktor  
N ow ej R e fo rm y ; Schw arz H enryk, radca 
miejski.

Do komisji rewizyjnej w y b r a n i : Dr. Dnd- 
ler Wilhelm, dw okat k ra jow y ; Geisler Jan, 
radca m ie jsk i ; K łosowski Aleksander, k a s -  
s j e r  m agistratu. Do sądu honorowego w y ­
b r a n i : Dr. Petelenz Karol, profesor g im n a­
z ja lny ; Dr. W eigel Ferdynand, adwokat 
i radca m ie jsk i ;  W iszniewski Konstanty, 
właściciel apteki.

Do k rakow sk iego  Sokoła  powinni się 
wszyscy  młodzi ludzie zapisać, zwłaszcza 
też s tudenci U niw ersyte tu ,  uczniowie g im ­
nazjalni i w szystk ich  szkół, pamiętając
0 tern* że w  zdrow em  ciele zdrow a dusza 
mieszka, Ojczyzna zaś do swojej służby w y­
m aga  zdrowych, silnych i dzielnych mężów, 
nie zaś chyr laków .

Należałoby p r z y s t ą p i ć  i po innych miastach 
do zakładania Sokołów , dziwi nas, że w  P oz­
naniu o tem dotąd nie pomyślano.

*
*  *

Towarzystwo P rzyjació ł S z tu k  p ięknych  
w e  Lwowie dnia 17 Maja r. b. odbyło w a l­
ne, coroczne zgromadzenie.

Ze sprawozdania , odczytanego przez d y ­
rek to ra  Grelińskiego, dow iadujem y się, że 
w  r. 1884 było akcji zapłaconych 901, r a b a ­
tow ych 44, zamiennych 9, razem 954.

Nie je s t  to wielka liczba członków, a n a ­
wet mała na tak wielkie miasto, ja k  Lwów, 
zawsze przecież Tow. P rzy ja c ió ł S z tu k  p ię k ­
nych  w e  Lw owie okazało s i ę  bardzo poży- 
tecznem i wpłynęło na rozwój m alarstw a
1 rzeźby w  k ra ju  naszym.

W y s ta w ę  obrazów w  r. 1884 zwiedziło 
za biletami 6.241 osób, z wolnym  wstępem  
800, razem przeszło 7.000 osób.

Do losowania zakupiono w  tym roku  
obrazów  olejnych 18, akw are t  3 i je d n ą  
rzeźbę za łączną sum m ę 1.535 reńskich, 
prywatni nabywcy kupili podczas w ys taw y  
16 obrazów olejnych za sum m ę 2.151 reń., 
kiedy w Krakowie sprzedano  tylko za 836 r.

Z funduszu zapom ogow ego udzielono 
artys tom  4 zaliczki w  sumie 330 złr. F u n ­
dusz  s typendyjny imienia Matejki wynosił 
4.471 złr. Z mego udzielono 2 stypendja po 
100 złr. uczniom Szkoły Sztuk pięknych 
w  K rakow ie pp. W itw ick iem u  i W odz ie -  
w orsk ie inu .  F undusz zapom ogow y wzrósł 
do 233 złr. F undusz  Galerji obrazów w yno­
sił 828 złr. oprócz obrazów, będących w łas ­
nością Tow arzystw a ,  p rzedstaw ia jących  
w artość  1.620 złr. Fundusz  dzieci ś .p .  G ry- 
g lewskiego 993 złr.  32 c. zostanie w ydany  
krakow sk iem u sądowi miejsko de legow a­
nem u.

Dochody Tow . w ynosiły  _w r .  z. 10.380 
reńsk ich  16 c., wydatki 8.749 złr. 52 c., 
pozostała p r z e w y ż k a  1.630 złr. 68 c.

Przez lat 18 był prezesom Io w . P r z y ja ­
ciół S z tu k  pięknych Leszek hr. Borkowski, 
z n a n y  zaszczytnie w ete ran  z 1831 r. ,  poseł 
na s e j m  i au tor.  Ob cnie złożył urząd P r e ­
z e s a ,  na jego  więc miejsce, na la trzy, w y­
brano prezesem Karola hr. Lanckorońskiego.

Na w iceprezesa, na miejsce zm arłego 
posła Tomasza Rayskiego, wybrano  znako­
m itego reprezentan ta  narodu w  sejmie 
i w radzie państw a p. Ottona Ha isnera.

Gztonkami dyrekcji  są :  Jó ze f G reliński, 
Karol M łodnicki, Z y g m u n t Rieger i Z acha-
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rjew icz, s ław ny i u ta lentow any architekt,  
k tóry  zrezygnował. Zastępcą dyrektora  je s t  
prof. Ćwikliński.

W  Polsce mamy trzy T ow arzystw a Sztuk 
P ięknych : w  K rakowie, w  W a rs z a w ie  i we 
Lwowie. Należałoby założyć T ow arzys tw a  
Sztuk Pięknych w  Poznaniu, w  W iln ie  
i w  Kijowie.

*
*  *

Pan S tanisław  P okutyński, inżynier, P o ­
lak zamieszkały stale w  P aryżu ,  wynalazł 
świeżo aparat,  kontrolujący ilość w y p u s z ­
czanego płynu. P rzyrząd  ten, na który  uzy­
skał ju ż  w kilku pańs tw ach  przywilej,  ma 
być w krótce  zastosowany w  całym P aryżu  
przy kranach w odociągow ych i po p r y w a t ­
nych domach. Dotychczasowy apara t  u ż y ­
wany w  Paryżu ,  system u Michela, j e s t  
wielkich rozm iarów  i nader kosztowny. 
W o d o m i ^ l  p. Pokutyńskiego je s t  m alutkim 
i kosztuje zaledwie 63 f ranków .

★
*  *

W  W a rsz a w ie  chciano obchodzić trzy ­
dziestoletni literacki jub ileusz  Jana Z acha-  
rjasiew icza, najobfitszego i na jpopu la rn ie j­
szego po J .  1. K raszew skim  powieściopisarza. 
Chociaż Zacharjasiew icz nie za jm u je  się 
polityką i nigdy żadnej politycznej roli nie 
odegryw ał,  przecież rząd m oskiew ski za ­
bronił obchodu. Ponieważ obchód publiczny 
sta l się niemożebny, więc poważne grono 
literatów i ar tystów  oddało pryw atn ie  cześć 
je g o  zasługom na polu literackiem w  trzy ­
dziestolecie je g o  pracy .,JPierwszy  do.puggo 
przemówił Adam P łu g ,  poczem J. K. G re -  
gorowicz i L. .Jen ike wręczyli Zacharjesie-  
wiczowi s reb rny  wieniec z napisem : Talen­
tow i, pracy i obywatelskiej zasłudze. Następnie 
zabrała głos Deotyma oddając  jubilatowi 
albuOl z fotografiami w szystkich  au to rek  
Polek. Rozrzew niony  do łez, Z acharjasie­
wicz dziękował wszystkim gorąco, nadm ie­
niając ze zwykłą sobie skrom nością  « iż 
wypełnił tylko swój obowiązek. # Dalej od­
czytano około 100 te legram ów, pomiędzy 
któremi były od Akademii Umiejętności, 
Kół l iteraćko-artystycznych we Lwowie 
i w Krakowie, od w szystkich redakcji  pism 
poLkich, od przyjaciół i kolegów z Galicji, 
wreszcie uroczysty ad res  z miasta R a d y m ­
na, w którem  się urodził.

*

*  *
Dwóch lekarzy Polaków  zaszczycił P r e ­

zydent Rzeczypospolitej Fraucuzkiej p. Grś- 
vy  odznaczeniami honorowemi za pomoc 
niesioną mieszkańcom Marsylii w czasie 
zeszłorocznej cholery .  Dr. Babiński, o rd y ­
nujący  przy szpitalach paryzkich, otrzymał 
s reb rn y  a Dr. Stanisław  Noskowski, p rak ty­
ku jący  w Marsylii, złoty medal do noszenia 
na szyi,  na wstążce tró jkolorow ej.  Oznaki 
te us tanow ił  Napoleon I, daw ane są one za 
niesienie pomocy lekarskiej z narażeniem 
w łasnego  życia.

★
*  *

W  Lipcu roku  zeszłego ukończyły Szkołę 
medyczną w  P aryżu  pani Abakanow icz z do- 
inu Wścieklica i panna Tomaszewicz, rodzona 
s ios tra  tej panny Tom aszewicz, która otrzy­
maw szy na jednym  z U niw ersy te tów  sz w a j­
carsk ich  tytuł m edycyny, w W a rsza w ie  
gdzie prak tyku je  ja k o  lekarka wyszła za 
mąż za D-ra Dobrsk iego . Obie te panie na 
konkursie  zostały p izy ję te  do praktyki 
w szpitalach paryzkich.

Obecnie zaś trzy Polki uczęszczają w P a ­
ryżu do Szkoły Medycznej : pani Olszewska ; 
pani Gałezowska D anysz  i pani Korab B rzo  
zowska  z Podola.

KURJER POLSKI W  PARYŻU

NEKROLOGJA

Dnia 16 Maja 1885 r. um arł w  mieście 
Gorycji, niedaleko Tryestu , po długiej i 
ciężkiej chorobie, na suchoty, ksiądz Ju lja n  
Feliński, doktor świętej teologii, p rzeżywszy 
lat 57. Syn  najprzezacniejszej n iewiasty  
E w y  Felińskiej,  w ygnanki na Sybir, brat 
młodszy księdza arcybiskupa w arsza w sk ie ­
go, wieloletniego w ygnańca  w Ja ro s ław iu .  
Odznaczał się wielkiemi zdolnościami 
umysłowemi, nauką i piękuym charak te rem . 
Ukończył U niw ersy te t  kijowski. S tud ja  teo­
logiczne odbył w  Rzymie z wielkiem odzna­
czeniem. Był przez czas jakiś  profesorem  
Teologii w  w arszawskiej duchownej a k a ­
demii, którą Moskale po roku 1864 znieśli.  
Zmuszony em igrować, w  Rzymie w stąp ił  
do zakonu Zm artwychwstańców. Na lat kil­
ka przed śm iercią  opuścił zakon Zm artw ych­
w sta ń có w . R ozw ija jące  się 'suchoty  zm usiły  
go do pielęgnow ania zdrowia na południu. 
Jed n ą  zimę spędził w  Sycylii, gdzie mu to ­
w arzyszy ł dostojny jego  brat ks. A rcyb i­
skup  Szczęsny, niedawno uwolniony z w y ­
gnania męczennik.

Ksiądz arcybiskup Feliński kupił dom 
w  Czerniowcach na Bukowinie, położony 
w  bliskości pięknego publicznego ogrodu. 
Tam  zamierza spędzić czas tu łactwa sw ego.

Arcybiskup  wydał obecnie dw a bardzo 
cenne dzieła w e Lwowie, nakładem księ­
garn i G ubrynow icza i Schmidta. P ierw sze 
są to konferencje duchowne, jak ie  miewał,  
przemawiają© 4©-uczniów swoich w A kade­
mii duchownej w P e te r s b u rg u ;  d rug ie  je s t  
to obszerny życiorys siostry sw e j .  Tytuł 
d rug iego  dzieła je s t  laki: Paulina, córka 
E w y  Felińskiej, napisał brat j e j  ksiądz Z y g ­
m unt Szczęsny Feliński. (Lwów 1885 r.)

Polecamy tę książkę czytelnikom, zw łasz­
cza też czytelniczkom naszym. Prześliczny 
to obraz życia zacnej niewiasty  polskiej, 
skreślony na tle współczesnych w ypadków  
i usposobień. Czyta się tę biografią jak  po­
wieść. Jes t  w  niej materjał do historji n a ­
szej niewoli i pokarm dla duszy. Czujemy 
się silniejszymi jako  Polacy, widząc takie 
wzory  charak te rów  przed sobą, ja k  Pauliny .  
je j  matki,  arcybiskupa,  ks. Ju ijana i innych 
osób do tej zacnej, patrjotyeznej rodziny 
należące !

t
W  Marsylii, w  miesiącu Czerw ca r. b., 

w  szpitalu obłąkanych, zm arła pani De- 
schamps z domu Krupowiczoifh, ofiara nie­
szczęśliwej wojny  W  roku 1870 wpadli do 
je j  m ieszkania pod Paryżem  Niemcy i nie 
o trzym aw szy  żadnych  pieniędzy, porwali 
je j  dokumenta notarjalnei spahli. Nieszczęś­
liwa, w idząc zniszczenie sw ojego  mienia, 
dosta ła  pomięszanie zmysłów. Ohydnego 
tego czynu dopuścili się Buwarczycy. 

i
Donoszą nam z Konstantynopola smutną 

w iadom ość o śmierci Józefa Ratyńskiego, 
dobrego  Polaka, poczciwego człowieka, 
em igran ta  z 1848 roku. Umarł opatrzony 
Sw . S akram entam i 25 Maja 1885 r. zos ta­
w iw szy  żonę i sześcioro dzieci. Eksportac ja  
zw łok  je g o  odbyła się nas tępnego  dnia 
z rana z w łasnego  domu do kościoła N. P a n ­
ny Maryi, gdzie w  obecności rodziny, 
wszystk ich  obecnych, w Garogrodzie m iesz­
kających P o laków  i licznego g rona  p rzy ja­
ciół nieboszczyka, odpraw iła  się m sza żałob­
na za spokój duszy ś .  p> Jozefa.

Józef  Ratyński byl rodem z Kamieńca 
Podolskiego, z professji był stolarzem.

W  rew oluc jach  1848 r. wziął udział. Po

1

w ojn ie  krymskiej osiadł na sta łe  w  K onstan­
tynopolu i począł gorliw ie p rac o w a ć  jako 
stolarz. Przykład.iein postępow aniem  zyskał 
zaufanie sw ych klientów, u trzym ując  z a w ­
sze honor polskiego imienia. P ra cą  i oszczęd­
nością udało się mu zebrać znacznie jszą 
sumkę, która je m u  i rodzinie zapew niła  
dobrobyt.  Zamożność nie wdnła go w  dumę, 
p racow ał dalej w  sw ym  zawodzie, a rodacy 
doznawali częstokroć pomocy z jego  dobro­
czynnej ręki.  Był p rzykładnym  ojcem ro d z i­
ny, dla z iomków był zaw sze o tw artym , był 
im doradzcą, przewodnik iem  i op iekunem .

t
W  roku zeszłym um arła  w e W łoszech  

córka w ielk iego naszego wieszcza i proroka, 
Zygm unta Krasińsk iego , najgenialn ie jszego 
po A damie Mickiewiczu poety.

Późno dowiedzie liśm y się o je j zgonie, 
lecz chociaż późno uw ażam y za nasz obo­
wiązek donieść o śm ierci tej niepospolitej 
kobiety.

Gdyśmy opisywali uroczystość odsłonięcia 
tablicy pam iątkowej dla dwóch P olaków , 
którzy za sp raw ę  wolności i niepodległości 
W ło c h  polegli w  Mestre, donieśliśmy
0 w ieńcu, jak i  nadesła ła córka K ras iń sk ie ­
go. Sama nie m ogła  go zawiesić na p om ni­
ku, była bowiem  chorą w  W e n e c j i .  P ie r ­
s iow a choroba zm usiła  j ą  szukać łagodnego  
W ło c h  powietrza.

W tedy ,  gdy m anifestowała s w o je  uczucia 
polskie i zarazem przyjaźń do W ło c h  i przy­
wiązanie do zasad wolności,  niepodległości
1 bra ters tw a, n ie  przeczuwała, ż e j ą  od zgo ­
nu kilka tylko miesięcy oddziela.

O jej śmierci ty g o d n ik  Powszechny 
w W a rsza w ie  podał następną w iadom ość:

« S . p. Marya z hr. Krasińskich, hrabina  
Raczyńska , córka naszego wielk iego poety, 
Zygm unta K rasińskiego i Elżbiety z hr. 
Branickich, zm arła w Trento  dnia 24 S ie rp ­
nia 1884 r. przeżywszy lat 34. Nieboszczkę 
ominęła w  życm korona szwedzka, była bo­
wiem narzeczoną króla szwedzkiego Karola 
XV i tylko nagła śmierć tego młodego i nie­
pospolicie uta lentowanego m onarchy  ze r ­
wała postanowiony związek. S .p .  hrabina 
R aczyńska znaną była i cenioną w  sferach 
w yższego tow arzystw a w W a rsz a w ie .  »

Fakt,  o którym Tygodnik Pow szechny  
w  tein królkiein wspomnieniu nadmienia, 
j e s t  p raw dziw y. Karol XV pokochał się 
w  Maryi Krasińskiej i miał się żenić, gdy  go 
śm ierć  zaskoczyła.

W  Muzeum N arodow em  w R a p p e rsw y lu  
je s t  książka, któi ą Karol XV ofiarował s w o ­
je j  narzeczonej. Są  to dzieła je j  ojca, Z y g ­
m unta  Krasińskiego, w  polskim języku .  
Król kazał książkę pięknie op raw ić  i na 
okładce umieścić sw ą  cyfrę em aliowaną 
i drogierni kamieniami w ysadzoną.

Oprócz tego je s t  w  temże Muzeum szkic 
akw are llow y, robiony przez Karola XV  i j e ­
go litografowany portre t,  dary  nades łane  do 
polskiego Muzeum z Sztokholmu. Szkic ów  
p rzedstaw ia  widok polskiej chaty.

P rzed  ośmiu, czy dziewięciu laty, roku  
nie pam iętam y, Maryę K rasińską wydano  
za mąż za E dw arda  h r .  Raczyńskiego  
z W ie lkopo lsk i .  Zdaje się, że było to m a ł­
żeństw o w cale niedobrane.

H r.  Raczyński w Przeglądzie Polskim  k ra ­
kow skim , g łów nym  organie S tańczyków , 
zamieścił ar tykuł,  w  którym potępiał p o w ­
stanie 1863 r . ,  toż samo, w  k tó rem  ojciec 
jego  R oger  Raczyński b ra ł  czynny udział.  
Ojciec był niepospolitym człowiekiem, toż 
samo i dziad, znakomity mecenas l i tera tury  
polskiej i w ydaw ca  dzieł, oraz obywatel. 
W n u k  jego ,  a syn R ogera ,  rozw iną ł w  tym
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artykule, pojęcia i zasady, które go nie 
chwalą jako Polaka, obywatela i człowieka.

Marya Krasińska nie była szczęśliwą. 
Swoim ojcem szczyciła się, jego pojęcia 
podzielała, a pojęcia te były zupełnie obce 
m ężow i.

Podróż jej przedśmiertna po Włoszech 
była samotną. Nie słyszeliśmy, ażeby mąż 
chorej żonie towarzyszył.

Głowa, na której spocząć miała korona, 
nosiła wieniec tęsknoty.

t
Pan Fa Niecks z Dumfries w Szkocji do­

nosi nam, że jego przyjaciel Stefan Wiktor 
Pracki, profesor języka francuzkiego, zmarł 
w  swem mieszkaniu 5 Lipca 1885 r. w 61 
roku życia.

Pan Niecks, szlachetnie spełniając obo­
wiązek przyjaciela, nadsyła prócz tego do 
Kur jera  Polskiego krótko napisaną przez sie­
bie biografią Prackiego, a p. Jaworowski 
przysłał nam obszerniejszą po angielsku 
drukowaną w dzienniku Dumfries and Gal- 
lovay Standard et Advertiser (8 Lipca 1885 r.)

Z tych biografii dowiadujemy się, że S te ­
fan W iktor Pracki urodził się 21 Stycznia 
1824 r. we wsi Bronszewice, w  wojewódz­
twie Kaliskiem. Ojcem jego był Hilary 
Pracki, matką Ludwika z Jastrzębowskich 
Pracka.

W  roku 1848 wziął udział młody Pracki 
w  wielkiej rewolucji, która wstrząsnęła 
Europą całą, a którą można uważać za dzie­
ło emigracji polskiej z 1831 i 1846 r. Pracki 
wstąpił w szeregi wojska polskiego, jakie 
się utworzyło w Poztnmskiem i po wybuchu 
powstania mężnie walczył z Prusakami.

Po upadku powstania wielkopolskiego 
przeniósł się do Francji, zkąd udał się do 
W łoch i wstąpił do Legionu polskiego, 
z którym broni! Rzymu przeciw oblegającym 
go Francuzom. Po zdobyciu wiecznego mia­
sta wzięty do niewoli przez Francuzów, 
wkrótce uwolniony, zdążył jeszcze do po­
wstania w Węgrzech. Tu służył także w L e­
gionie polskim i bił się pod Szegedynem i 
Temeszwarem.

Po złożeniu broni przez Górgega, Legion 
polski przeszedł do Turcji, gdzie przez czas 
jakiś  rozłożony był obozem pod Widinem i 
Szumią. Turcja szlachetnie oparła się żąda­
niu Moskwy i Auslrji, które groziły jej w oj­
ną, jeżeli nie wyda W ęgrów i Polaków.

W  roku 1850 nasi udali się na Zachód i 
Pracki przybył wtedy do Poryża, gdzie 
otrzymał miejsce profesora matematyki 
w Szkole Polskiej na Batiniolu.

Obdarzony bujną wyobraźnią a przyzwy­
czajony do życia czynnego, nie długo w y­
trwał w Szkole Polskiej. W  r. 1851 popły­
nął do Australii, do której*spieszyli zewsząd 
młodzi ludzie, zwabieni odkrytem na tym 
lądzie złotem. Pracki przebył w tym dzie­
wiczym podówczas jeszcze kraju lat sześć.

W  r. 1863 brał udział w usiłowaniach 
skruszenia jarzma moskiewskiego w Polsce, 
poczem zamieszkiwał jakiś  czas w Glasgo- 
wie, wykładając język francuzki w  tam tej­
szej Akademii.

Z Glasgowa znowuż puścił się na Ocean 
do południowej Ameryki, gdzie w jednej 
z republik przebył aż do czasu, w którym 
zaproszony do Dumfries przybył powtórnie 
do Szkocji i tu aż do końca życia pracował 
jako profesor francuzkiego języka. W  1867 
roku Pracki ożenił się z panną Parteous.

Z dat, jakie zamieściliśmy w tej biografii, 
czytelnik poweźmie wyobrażenie o nadzwy­
czajnej ruchliwości Prackiego. Zdawaćby 
się mogło, że jakaś siła tajemnicza ciągłego 
ruchu pędziła go po globie i rozsiewać mu

kazała ziarna polskiej id e i : wolności, sp ra ­
wiedliwości, niepodległości i moralnego 
udoskonalenia.

Emigrant z 1848 r. był Pracki typową po­
stacią.

Gorącego serca Polak, Polskę ukochał 
najmocniej i najwięcej, miał jednak serce 
pełne miłości i dla innych narodów.

Istny ptak burzy, po utracie krajowego 
gruntu pod nogami, nigdzie nie mógł dla 
siebie znaleść spoczynku.

Angielski biograf nazywa go dobrym 
przyjacielem i patrjotą, człowiekiem zacnym 
i uczciwym — zasłużonym dla ludzkości.

t
W  Soucieu-en-Jarret umarł dnia 3 Lipca 

1885 r. Stanisław Dollinger, weteran spra­
wy narodowej z epoki listopadowej, w 84 
roku życia swego. S. Dollinger był porucz­
nikiem saperów vv armii polskiej w czasie 
kampanii z Moskwą 1831 r. i mial sposob­
ność oddać nie jedną przysługę walczącemu
0 swoje prewa narodowi. Na emigracji miał 
utrzymanie jako inżynier, mieszkał zaś z ro­
dziną w Dormass (Mainej. Pozostawił po 
sobie wdowę, córki, synów i licznych krew­
nych, wymienionych na karcie pogrzebo­
wej. Cześć jego pamięci!

t
Dnia U  Sierpnia, o godzinie 12eJ zszedł 

z tego świata w kwiecie życia Adam Ilzą -  
iewski. Pogrzeb jego odbył się 131. m., o go­
dzinie 9ei z rana, pochowany tymczasowo na 
cmentarzu Batigniolskim. Nekrologięjego po­
damy w następnym numerze. Umarł na sucho­
ty, które dostał od czasu w yjśc iapamfletu 
« Walka za Prawdą » (???). Powiemy tylko 
teraz, że liczne grono przyjaciół nieboszczy­
ka udało się do wdowy, prosząc ją  o poz­
wolenie przeniesiehia ciała nieboszczyka do 
Montmorency. Nie znamy jeszcze rezultatu.

Wielebny ksiądz pleban Tański prześlicz­
ną a pełną prawdy mial mowę nad grobem, 
którą podamy w następnym numerze.

Nekrologię ,/ankusta i  Różnierskiego z li­
stów szanownego naszego korespondenta 
Jabłońskiego wyciągn 'ęte umieścimy tako- 
woż w następnym numerze.

B M K M F I C Z 1  WIADOMOŚCI
Wspaniałe Album Welehradzkie, które 

opuściło prassę w Wiedniu, w słynnym z a ­
kładzie artystyczny111 Angerera, opatrzone 
jest tekstem polskim, czeskim, rusiriskiin, 
chorwackim, słowackim, bułgarskim, se rb ­
skim oraz niemiecki111 1 *ian,Juzkim.

— Jeden z wydawców warszawskich p o ­
stanowił przetłumaczyć na język polski
Przewodniki podróży P° rożnych europejskich 
krajach Biideckera. Przychjdua rezolucja od 
autora już nadeszła- H‘a Uolaków podróżu­
jących za granicą, zwłaszcza też po Szw aj- 
carji, po Włoszech 1 Francji przewodnik 
Badeckera jes t  książkd bardzo pożądaną. 
Dzieło to wyszło w języku n |cmieckiin, fran- 
cuzkim i angielskim, — trzeba więc, ażeby
1 w polskim języku było znanem. Radzili­
byśmy atoli tłumaczowi, ażeby je rozszerzył, 
dodając przy opisie pewnych miejscowości 
w Szwajcarji, we W łoszech, we Francji, 
w Anglii wspomnienia polskie. Jest ich peł­
no. Tam jest  grób zasłużonego Polaka, tam 
zaś przebywał i działał ioi ak sławny i w iel­
kiego charakteru będący na emigracji, tu 
była bitwa, w której Polacy walczyli za 
wolność św iata ; tain wyc oi zi y polskie 
gazety i książki, lub też jak w Rapperswylu,

Paryżu znajdują się narodowe polskie insty­
tucje. Wszystko więc, co w miastach 
1 wsiach zagranicznych nas Polaków szcze­
gólniej interesować powinno, należy opisać 
w polskim Badeckerze.

— Ukazały się dwie angielskie powieści, 
oparte w części na stosunkach polskich, 
a mianowicie : Karola Edena  i Trosien Asia, 
w której mowa jest  o wygnańcach politycz­
nych polskich i wprowadzone niektóre sceny 
z życia ukraińskiego; tudzież powieści 
sławnej Ouidy pod tytułem Othmar. Ostatni 
utwór drukuje czasopismo People. W y s tę ­
puje w nim kilka polskich postaci.

— Pani Biggs przetłumaczyła dwa poema­
tu Adama Mickiewicza na język angielski, 
to je s t :  Grażynę i Pana Tadeusza. W a r ­
szawskie Kłosy zbierają przedpłatę na an­
gielskie wydanie tych poematów w liczbie 
500 exemplarzy.

SKŁADKA
NA POMOC ŚWIEŻO WYDALONYCH Z PRUSS POLAKÓW

PP . Śliwiński z T a rb e s   Fr. 10 »
— Krawczyński z Tarbes  — 5 »

Pan Jabłoński z Eulóes przysłał składkę 
na pomnik dla Reitzenheima 1 fr., na pom­
nik dla Rettla 1 fr.

OGŁOSZENIE 
Pan I. Foltinowicz, restaurator, mieszka­

jący w Londynie, 19, Shervood Street, Gol­
den Sq. W . wzywa pana Ferdynanda Karo­
la Stasickiego o wzrót pożyczonej od niego 
summy, którą mu z całetn zaufaniem udzie­
lił, polegając na jego honorze, iż mu ten 
grosz ciężko zapracowany w czasie oznaczo­
nym odda. Pan Stasicki wyjechał już  kilka 
tygodni z Londynu nie zapłaciwszy długu, 
podobno do Galicji, zkąd jest rodem i gdzie 
ma brata księdza. Pan Ferdynand Karol Sta­
sicki założył przed kilku laty w Londynie 
dom komtnissowy pod firmą P. F. Karol et 
Cie, 23, Martin’s Lane Cannon Street (City,) 
E. L*
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*— I ■ O  I  i  '  f  w ieku , k tó re j doznaje 

w ie lu  osób w  m łodym  jeszcze w ieku , zm ieniając 
naszą m łodzież na przedw czesnych starców , dała 
pochop  jed n em u zn aszy ch  rodaków , panu  BRYN- 
KOWI Tadeuszowi,  ja k  w ie lu  innym  poprzed­
n ikom , do przedsięw zięcia  p rób  i experym entów . 
— Po k ilk u le tn ich  stud jach  i dośw iadczeniach 
w ykonanych  na różnych osobach, Pan B rynk  tą  
razą osięgnąf rezu lta t, na k tó ry  n ik t dotychczas się 
n ie  zdobył. — I tak , za pom ocą Lotion C aesaria  
pan a  Tadeusza B rynka, w łosy  zupełn ie  przesta ją  
w ychodzió, a używ ając go przez dłuższy czas, p rzed ­
w cześnie o łysiały  może w  2 lub  3 m iesięcy odsię- 
gnąć  ja k  najśliczniejsze w łosy  i po rost.

C e n a  F l a k o n i k a  F r .  4 .
U dać się z żądaniam i pod  adresem :

Mr. Thade BRYNK. 76, ru e  Monge, Paris.

PRAWDZIWI? I’H M l  M OIIISOM
P .  A R T H A U D  M O U L I N

Najlepsze ze środków czyszczących 
i przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w zołzach, liszajach, wyrzutach skór­
nych i zepsuciu krwi.

Skład główny w Paryżu u p .  Arthaud 
Moulin aptekarza, 30, r. Louis le Grand.

Le fro p r ii ta ire -g ira n t : A . R E IF F . 

P aris. — Imp. A. Reiff, 9, pl. du Collóge de Franc*.


